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0 płacy robotników, cenach 
i rencie ziemi.

W stadium przejścia, w jakiem  niezaprzeczenie rolnictwo 
się obecnie u nas znajduje, zdaje się poruszenie kwestyi po­
wyższych być na czasie. Mówię tu przejścia, —  jakże bo­
wiem możnaby inaczćj wytłomaczyć wysokie ceny produktów  
rolniczych, podwyższenie renty ziemi, którćj wyraz zewnętrzny 
stanowią podwyższone znacznie w latach ostatnich ceny dzier­
żawne.

Wysokość płacy robotnika w pewnej okolicy zależy 
przedewszystkiem od podaży pracy (Augebot), jak ą  stan ro­
botników, szukających roboty, właścicielom ziemskim ofiaruje, 
i od popytu pracy (Nachfrage nacli Arbeit), wypływającćj 
z konkurencyi ziemian jednej okolicy, szukających ludzi do 
roboty.

Podaż pracy regulują nasamprzód koszta jej produkcyi, 
t. j. przecięciowe potrzeby życia familii robotniczej, od k tó­
rych zaspokojenia zawisłem jest wzrastanie liczebne popula- 
cyi pracującćj, których zaś niezaspokojenie wywołuje emigra- 
cyą robotników do innych okolic lub krajów, albo wymićranie 
ich, zwłaszcza młodej generacyi, z głodu i niewygód. Po­
trzeby te klasy robotników, jeden z głównych czynników wy­
sokości płacy robotnika, są w rozmaitych krajach różne, 
również jak  ceny tych potrzćb życia różnemi są , od których 
więc pośrednio także zależy wysokość płacy.

W krajach południowych, z klimatem gorącym , potrze-

Ś Ć.

korespondencye i  powiatów, z  Obornickiego:

Co jest przyczyną ciągłego spadania cen zboża? St. Ł .

buje familia robotnicza mnićj na ubiór, stancyą, opał, jadło, 
uiźli w krajach zimniejszych. Podczas gdy we Włoszech %  
ca łój ludności, t. j. klasy pracujące, samą prawie straw ą 
roślinną się kontentują, jak ryżem, kasztanami i chlebem, to 
wiemy, że robotnik angielski ma jako główny pokarm mięso, 
a jako napoje porter, kawę, herbatę i t. p. Ztąd tćż płaca 
robotnika angielskiego, przyzwyczajonego do tych potrzćb, 
nierównie je s t wyższą, niż robotnika we Włoszech.

Nie sięgając przecićż przykładów tak  dalekich, podaję 
z pisma Lengerke’go: „Die laudliche A rbeiterfrage, Berlin 
1849", zestawienie następujące, wykazujące, o ile różnemi są 
w rozmaitych okolicach monarchii pruskiej potrzeby życia 
ludności pracującej, które ich główne wydatki normują. 
Familia robotnicza, z 5 osób się składająca, potrzebuje 
przecięciowo :
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gdańskim ........................... 7 6 55 14 11 2 3 3 101
poznańskim ............. 7% 8 40% 23 VJ 8V„ 5 4V, 100
poczdamskim ................. 8 8 80 33 10 3

/ a? 4 148
frankfurtck im .................. 8 8 20 6 2%> 5 130
szczecińskim..................... 9 11% 68 25 16 4 2 ' / , 4 132
wrocławskim..................... 5 6% 53 16 7 2 'A 3 ' 3 96opolskim... 5 8 50 17 8 3 3 ? 98legnickim........................... 5 9 58 18 7% 3% 2 4 107
m erseburgskim ................. 9 7 62 15 5 3 2 4 107
m onasterskim ......... ....... 7 10 80 16 — 4 4 123*/.
arnsbergskim .................... 11 11 55 15 8 3

i
3 3 109kolońskim .......................... 15 15 80 35 — 5 i3 s 161

dusseldorfskim ................. 15 9V, 36% 12 — 1 '/. 1 752/*
koblenckim ........................ 13 16 130 35 — 4 20 , 4 204
trew irsk im ........................ 12 V, 12% 30 20 15 8 6 5 109
akw isgrańskim ................. 8 11 60 18 4 2 2 2 107
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Przecięciowa sum a, potrzebna na utrzym anie roczne fa­

milii robotniczej, wynosi zatćm:
w prowincyi pruskićj . . . 100 tal.
w W. Ks. Poznańskiem . . 100 „
w B ran d en b u rg ii............ 140 „
na P o m o rz u ............................130 „
w Ś l ą s k u .......................... 100 ,
w prowincyi saskićj . . . 107 „
w W e s t f a l i i ......................116 „
w prowincyi n ad reńsk ie j. . 145 „

W ogóle podwyższenie płacy albo, odw rotnie, zniżenie 
takowej dokonywa się w obec konserwatyzmu, jak i charakte­
ryzuje robotnika wiejskiego, nader powoli. Zmiany te  co do 
płacy odbywają się najczęściej równocześnie z ogólną zmianą 
cen głównych artykułów  życia. Skoro ceny tych rzeczy
skutkiem jakichkolwiek przyczyn się podniosły, musi także 
robotnik przeprowadzić podwyższenie swej zapłaty, jeżeli nie 
ma zubożeć i na proletaryat się zamienić. Gdy następnie
w skutek innych przyczyn ceny znów spadną, wtenczas zy­
skuje na tein stan robotników i zatrzymuje i nadal wyższą, 
poprzednio uzyskaną p łacę , lecz w tym tylko raz ie , jeżeli
przez zbytnią produkcyą dzieci i pomnożenie przez to swój 
liczby w latach wyższej płacy nad potrzebę się nie pomnożył.

Popyt o pracę zawisł od jćj wartości użytkowej (Ge- 
brauchsw erth) dla przedsiębiorcy, zatrudniającego robotników. 
O ile praca ich je s t ciąglejszą i dokładniejszą, o tyle jest 
więcćj poszukiwaną i wyźój płaconą. Tem się tłomaczy, że 
robotnik m ęski, tak w rolnictw ie, jak  w przemyśle i ręko­
dziełach wyższą nierównie pobićra p łacę, niż kobiety, które 
do pracy ciężkićj z reguły są niezdatne.

Głównie przecież popyt o pracę zależy od wielkości ka­
pitałów, k tóre pewien kraj lub okolica wydaje na robociznę. 
W  peryodach, w których bogactwo krajowe w zrasta, w któ­
rych m ajątek narodowy powiększa się , praca z powodu oży­
wionego rolnictwa i przemysłu, a tćmsainćm zwiększonego 
o nią popytu wysoko bywa wynagradzaną. Podczas gdy 
w krajach nowo osiedlonych, jak  n. p. w Ameryce, zapłata 
robotnika jest dzisiaj bardzo wysoką, była ona w Europie 
w wiekach średnich nader niską skutkiem taxy władz, które 
je  dla rozmaitych rodzajów pracy w rzemiosłach i rękodzie­
łach  naznaczały w epoce, k tó ra  była przejściem od poddań­
stwa do późniejszego dowolnego wynagrodzenia pracy. I  inne 
jeszcze przyczyny wpływały wówczas na niską płacę robotnika 
wiejskiego, jako to niska ren ta  ziemi, przywiązanie ludności 
robotniczój do tćjsamej miejscowości, brak kapitałów i t. p. 
W nowszych czasach zaczyna się podniesienie płacy w Anglii 
od r. 1730, we Francyi od rewolucyi t. j. 1789, w Niem­
czech od roku 1848, które kresu swego jeszcze nie osięgnęło.

W walce pomiędzy robotnikiem , nietylko wiejskim, lecz 
w ogólności, a jego chlebodawcą zawsze pierwszy jest w nie­
korzyści, jeżeli mu w celu wymożenia wyższej płacy nie 
przysługuje prawo tworzenia koalicyi i zaprzestania roboty. 
Chociaż robotnicy, jak tego były przykłady w miastach 
fabrycznych angielskich, niekiedy środka tego nadużywają, 
to zawsze jest on sposobem jedynym do właściwego regulo­
wania płacy klas pracujących. Stale wysoka płaca robotni­
ków stoi u narodów cywilizowanych w ścisłym związku, —  
jako przyczyna i skutek, — z kwitnącym stanem całego ży­
cia narodu. Jest ona dowodem wysokiśj produktywności

gospodarstwa krajowego, jak  z drugiej strony rozumu i po­
czucia siebie najniższych warstw narodu, które to przymioty 
tam tylko napotykamy, gdzie istnieje wolność polityczna 
w obec rządu i szacunek spółeczny ze strony stanów wyż­
szych. Skutkiem wysokićj płacy dla większości narodu, k tóra  
na zarobek z pracy rąk  je s t skazaną, jest byt pomyślniejszy, 
który ze wszech m iar wpływa na umoralnienie pokolenia 
następnego.

W szelka równość w obec praw a, wszelki czynny udział 
w życiu politycznćm państwa je^t dla większości narodu li for­
mułą pisaną na papierze, poniekąd ironią prawie, jeżeli wyna­
grodzenie pracy najliczniejszej klasy narodu niejest dość wysokie.

Okrćśliwszy poniekąd istotę płacy robotników, przystę­
pujemy do cen, jako drugiego z czynników, od którego po­
wodzenie rolnictwa zawisło.

Cena oznacza wartość pewnego towaru, jaką  tenże ma 
przy zamianie, w stosunku do ilości innego tow aru, który 
nań zamieniamy; w życiu codziennćm oznacza wartość jego 
w stosunku do pieniędzy, jako towaru najłatwiej cyrkulują- 
cego. Przyjąć można jako n o rm ę, że wysokićj wartości pie­
niędzy skutkiem są niskie ceny; m ała wartość pieniędzy ma 
w skutku wysokie ceny głównych przedmiotów handlu. 
W artość pieniędzy zależy od podaży i popytu na nie. Podaż 
pieniędzy objawia się w ilości ich w kraju  cyrkulującćj, popyt 
zaś o pieniądze zawisł nasamprzód od ilości i wielkości inte­
resów, mających się przez nie załatw ić; po wtóre od szyb­
kości ich cyrkulacyi, ponieważ równa suma pieniędzy, dwa 
razy szybciej obićgająca, podwójny popyt o nie zaspakaja; 
nakoniec od ilości surogatów  pieniędzy, jako to pieniędzy
papierowych wszelkiego rodzaju i wexli. W artość pieniędzy 
w większej części krajów europejskich reguluje ostatecznie 
handel międzynarodowy, gdyż same mało tylko srebra i zło ta 
produkują. Najobficiej napływa srebro i złoto do krajów, 
jak  Anglia, k tóra produkuje pożądane artykuły handlu wy­
wozowego dla kolonii zaatlantyckich, produkujących i przysć- 
łających w zamian srebro i złoto. Z tąd w Anglii niska war­
tość pieniędzy, ceny na odwrót wysokie.

Zmiana wartości pieniędzy w jakim ś peryodzie ma pra­
wie tosamo znaczenie, co nowy podział dochodu i m ajątku 
w społeczeństwie. Skoro wartość pieniędzy spada, ceny zaś 
się podnoszą, zyskują na tern przedsiębiorcy i kupcy, pod­
czas gdy rząd , kapitaliści, urzędnicy i rzemieślnicy tracą. 
Odwrotnie się rzecz m a, jeżeli wartość pieniędzy się po­
większa, ceny zaś spadają, wtenczas zyskują urzędnicy, kapi­
taliści i rzemieślnicy, tracą zaś przedsiębiorcy i gospodarze.

Przechodząc do cen towarów, zastanowimy się bliżej nad 
cenami zboża, t. j. żyta i pszenicy.

W ciągu bieżącego stulecia podniosła się wartość zboża 
chociaż pominiemy zmianę wartości pieniędzy, w trójnasób 
i więcćj, przecież podniesienie to może doznać przerwy cza­
sowej przez postępy rolnictwa i produkcyą, przewyższającą 
konsumcyą, przez ulepszone środki kommunikacyi albo na­
reszcie przez zastój lub wcale zmniejszenie się populacyi. 
Podniesienie się cen przecięciowych jest nader powolnćm 
z przyczyny, że właściwe koszta produkcyi nader tylko wolno 
się zmieniają, tymczasem ceny przecięciowe krótszych te r­
minów, niż 10 i 20 - le tn ich , są zależne od przyczyn przemi­
jających, jak  wojna, od stosunków populacyjnych albo kilku do-



b ry ch  lub  z ły ch  żniw. S k u tk ie m  tak ich  i ty m  podo bn ych  wpływów 
p o d n o sz ą  się a lbo l i  też  s p a d a ją  ceny  n a p rz e m ia n  p rzez  sze ­
r e g  la t ,  choć zm iany  te  nie  s ą  k o n se k w e n tn e .  S k u tk ie m  teg o  
s ą  w częs tych  ra z a c h  fa łszyw e s p e k u la c y e  a lb o  k ry z y s  ro l ­
n icza. Z m ian y  cen zbo ża  od ro k u  do r o k u  m a ją  przecićż 
g łó w n ą  sw o ją  p rzy czy n ę  w n ie jed u o s ta jn o śc i  żn iw a, k tó r a  da leko  
w iększą  j e s t  w k ra ja c h  p o łu d n io w y ch  p rz y  ro ln ic tw ie  p ić r -  
w o tn ć m  i je d n o s t ro n n e m .  Z r e g u ły  t r z e b a  w l a t a c h  o s ta tn ich  
deficyt a lbo  p rz ew y żkę  2 0 — 3 0 %  w s to s u n k u  do żn iw a  n o r ­
m a ln e g o  z a k o n s ta to w a ć ;  z tego  p o w o d u  m a m y  po dziś  dzień 
m nie jsze  n ie rów nie  b a lan so w an ie  c e n ,  an iże li  d aw nie j .  I lość  
zb oża  od ro k u  do ro k u  n a  t a r g a c h  sp rz e d a w a n e g o  mniej 
n ie ró w n ie  j e s t  j e d n o s t a j n ą ,  n iż  sp rz ę ty  s a m e  z p rzyczyny ,  
że s t a łe  q u a n tu m  zb io ru  z g ó ry  odchodzi n a  s iew  i n a  p o ­
t r z e b y  s a m y ch ż e  p ro du cen tów .

P o p y t  o zboże  za leży  od  d o b ro b y tu  ogólnego  i w z ra s ta  
co raz  więcej w c iąg u  o s ta tn ic h  s tu le c i ;  n a  k ró t s z e  te rm in y  
j e s t  p o p y t  z p rzyczy ny  n a w y k n ie n ia  k o nsum cy i dość  s ta ły m  
i d la  tego  p rzy  zm ien ionej podaży  s p r a w ia  n iek ied y  znaczne  
b a la n s o w a n ie  cen. Ceny, w zię te  z k aż d e g o  m ie s iąca  osobno, 
w y k a z u ją ,  że  s t a n  ich  na jn iższy  m am y  b ezp o ś red n io  po sp rz ę ­
cie i oko ło  N ow ego R oku . D o p ić ro  now e ś ro d k i  k o m u n ik a ­
cyjne s tw o rzy ły  zw iązek  cen  zbożow ych  w m ie js cac h  od  sie­
b ie  o d le g ły c h  z p rzyczyny ,  że  k o sz ta  t r a n s p o r t u  b y ły  daw nićj  
w y ż s z e , niż ró ż n ic e  cen  zboża  w o d leg ły ch  od  siebie m ia s ta ch  
h a n d lu  zbożowego. K o le je  że la zn e  s tw orzy ły  t a r g  zbożowy 
m ięd zy n a ro d o w y  i po dn io s ły  t ć m s a m ć m  ceny  w k ra j a c h  ex- 
p o r tu ją c y c h ;  to  zb l iżen ie  cen p rzec ićż  w m ie jscach  od siebie 
o d leg ły ch  sp raw i  je d n a k ż e  n iem ożliw ość  wywozu od pew nego 
t e r m i n u ,  p rzez  co t a r g  zbożow y znów  s ta n ie  się k ra jow ym . 
Rozw ój znacznego  h a n d lu  zbożow ego, k tó r y  sam  ty lk o  j e s t  
w s ta n ie  z ap o b iś d z  b a lan so w an iu  c e n ,  j e s t  n a d e r  wolnym, 
w części z p rzyczyny  w ielk ich  t r u d n o ś c i ,  k o sz tó w  i ryzyka ,  
w części u p rz e d z e ń  i ś ro d k ó w  ze s t ro n y  rząd ó w  p rz e d s ię b ra ­
n ych ,  n a k o n ie c  z p rzyczyny  c ła  zbożowego.

Co do w ełny  i m ię s a ,  to  ta k o w e  s ą  p ro d u k ta m i  po- 
b ocznem i ro ln ic tw a  i d la  teg o  o d rę b n y c h  k osz tó w  p ro d u k c y i  
n ie  m ają .  P r o d u k c j a  ich z a te m  n ie ty lko ,  j a k  p rzy  zbożu, z a ­
leży  od  p o p y tu  i k o sz tó w  p ro d u k c y i ,  lecz ró w n ićż  od  ogó l­
neg o  rozw o ju  ro ln ic tw a ,  z tą d  ceny  ich innym , j a k  cen y  zboża, 
p o d le g a ją  p raw id ło m . Co do  cen m ię sa  n a s tę p u ją c e  ro z ró ż ­
nić  m ożem y p e ry o d y :  n a jp ić rw  b a rd z o  n isk ie  cen y  teg o  p ro ­
d u k tu  w c z a sach ,  gdzie  s t a d a  b y d ła  i owiec, c h o d ząc  po ob- 
sz ć rn y c h  p a s tw isk ach ,  jed y n y m  n ie m a l  s ą  ś r o d k ie m  w y zy sk a ­
n ia  z iem i,  m a ło  je szcze  u p r a w ą  z b o ża  z a ję tć j ;  z w z ra s ta ją c ą  
lu d n o śc ią  oko lic  i k ra jó w  ta k ic h  w zm a g a  się k o n su m e y a  
m i ę s a ,  p rze z  co ceny teg o  a r t y k u ł u  s ię  p o d n o sz ą  i s t a ją  
w p ew n ć j  ró w n o w a d ze  do cen  z b o ż a ;  t rz e c i  p e ry o d  s tan o w i 
s t a g n a c y a  a lbo  cofnięcie się ceny  m ię s a ,  t.  j .  w epoce , 
w k tó r e j  z p o s tę p e m  n ie jak im ś  ogó ln ego  s t a n u  ro ln ic tw a  
n a s t ę p u je  p ro d u k e y a  p rzew y ższa jąc a  k o n su m c y ą  bez  w zg lędu  
n a  p o t r z e b ę  rz e c z y w is tą ;  s t a n  t a k i  z n a jd u jem y  w A nglii  
w la t a c h  od  17 0 0 — 1740, w N iem cz ech  od  1814— 1 8 4 0 ;  
c z w a r ty  p e ry o d  s tan o w i  e p o k a ,  g d z ie  z w z ra s t a ją c ą  za m o ­
żnośc ią  po w sz ech n ą  p o p y t  o m ięso zw ięk sza  s ię  w w szystk ich  
w a rs tw ach  lu d n o ś c i ,  p rzez  co ceny  jeg o  p o d n o sz ą  s i ę ,  a  n a ­
w et  p rz e ś c ig a ją  k o sz ta  je g o  p rod uk cy i .

Z a n im  p rz e jd z iem y  do r e n t y  z ie m i ,  m u s im y  z b a d a ć  ź r ó ­
d ła  i p rzy czyn y  zyskó w  w ogólności. Z ysk  uw aża ć  na leży
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j a k o  w ypływ  p rz e d s ię b io r s tw a ,  z a tć m  n a g ro d ę  p rzeds ięb io rcy ,  
n ie  zaś  k a p i t a łu ,  k tó r y m  p racu je .  N a jn iższą  g r a n i c ę ,  do ja -  
kićj zysk i spaść  m o g ą ,  s tan o w i p row izy a  od k a p i t a łu  w ła s ­
nego  w p rz ed s ię b io rs tw ie  u tkw ionego ,  p lu s  pew nego  w yna­
g ro d z e n ia  p rzed s ięb io rcy .  S p a d n ien ie  z y sk u  poniżśj teg o  m i­
n im um  s ta je  się p rz y c z y n ą  u p a d k u  p rzed s ięb io rs tw a .  J e s t  
zw iązek k on ieczny  pom iędzy  s to p ą  p ro c e n to w ą ,  p ła c ą  ro ­
b o tn ik a  i zysk iem . P rz y jm u ją c  su m ę  z ty ch  t r z e ch  czynni­
ków  ja k o  d a n ą  w ie lk o ś ć ,  to, zw iększa jąc  su m ę  p ie rw szych  
d w ó ch ,  z a t rz y m u je m y  d la  o s ta tn ieg o  z n ich  t ć m  m nie jszą  
r e s z tę  —  i odw ro tn ie .

O gó lne  z a te m  przyczyny  w ysok ich  a lbo  n isk ich  zysków  
le żą  w s to s u n k u  tychże  do s to p y  p rocen tow ó j i p łacy  ro b o ­
tn ik a  czyli w k o n k u r e n c j i  p rz e d s ię b io rc ó w  w s to s u n k u  do 
posiedzicieli  k a p i t a łó w  i ro b o tn ik ó w . Im  większa l iczba  
p rzed s ię b io rc ó w  po szu ku je  k a p i t a łó w  i p racy ,  tóm  m nie jszym  
zysk iem  każd y  k o n ten to w ać  się będ z ie  zm uszony , tem  w yższą  
będz ie  s to p a  p ro c e n to w a  i p ła c a  ro b o tn ik ó w . O d w ro tn ie ,  im 
w iększa  l iczba  k a p i t a l i s tó w  i ro b o tn ik ó w  p o sz u k u je  p r z e d s ię ­
b io rców  do  pow ie rzen ia  im  sw ych  k a p i t a łó w  i p r a c y ,  tć m  
większe b ę d ą  ich  z y s k i ,  k o sz te m  niższćj s to p y  p ro cen tow ó j 
i z a p ła ty  r o b o t n ik a ,  w ty m  ty lko  p rzec ićż  r a z i e ,  jeże li  do ­
chód  ogólny  z p ro d u k c y i  p o zo s ta ł  n iezm ien iony .

P rz e c h o d z ą c  do zysków , j a k i e  p rz e d s ię b io rs tw o  ro ln icze  
p rz y n o s i ,  to  n a t r a f i a m y  tu  n a  szczeg ó lne  zjaw isko, że p o d w o ­
jo n e  i p o tro jo n e  k o s z t a ,  ło żo n e  n a  p e w n ą  p r z e s t r z e ń ,  n ie  
p o d w a ja ją  i n ie  p o t r a ja j ą  z a ra z e m  p ro d u k c y i  i tern s a m e m  
zysków . I  t a k  p rzy jm ijm y, że k o sz te m  8 0 0  t a l . ,  n a  p ew n ą  
p rz e s t rz e ń  ł o ż o n y m ,  p ro d u k u je m y  5 0 0  szefli zboża  po  2 ta l .  
=  1000  t a l . ,  t .  j. 2 0 0  ta l .  z y s k u ,  to  k o sz te m  160 0  ta l .  n ie  
w ydobędz iem y 100 0  szefli ,  ty lk o  o ko ło  9 0 0  szefli po 2 tal.  
=  180 0  ta l . ,  t. j. t a k ż e  ty lko  2 0 0  tal.  z y s k u ;  k o sz te m  zaś 
2 4 0 0  ta l .  n ic  1 5 0 0  szefli,  ty lko  w y p ro d u k u jem y  1 2 0 0  szefli 
po 2 ta l .  =  2 4 0 0  ta l . ,  t. j .  ż ad n e g o  zysku.

Tern  m am y  w y tło m a c z o n ą  o ko l iczn o ść ,  że  g o sp o d a rs tw o  
in ten zy w n e ,  z a sa d z a ją c e  się n a  w iększych  n a k ł a d a c h ,  w zię te  
z k ra jó w  gęścićj z a lud n io ny ch  i wyższe ceny  p ro d u k tó w  m a ­
ją c y c h ,  p rz en ie s io n e  do k ra jów , w k tó r y c h  c en y  p ro d u k tó w  
ro ln icz y c h  ta m ty m  nie w y ró w n y w a ją ,  nie o p ła c a  s ię  i s t r a ty  
p ien iężne  ro ln ikow i p rzynos i.

D r u g ą  szczególnośc ią ,  k t ó r ą  sp o s t r z ć g a m y  w ro ln ic tw ie ,  
j e s t  t a ,  że  dochód  z ró w n y ch  p rz e s t rz e n i ,  z a g o sp o d a ro w a n y c h  
ró w n y m  n a k ła d e m  k a p i t a łu  i p ra cy ,  m oże  być z u p e łn ie  różnym , 
odpow iedn io  do jakośc i  ziemi i o d d a le n ia  wsi od g łó w n ego  
m ia s t a  hand low ego . G dy  z w z ra s ta ją c ą  lu d n o śc ią  p o d n o sz ą  
się ceny  zbo ża  w c a ły m  k r a j u ;  gdy  k u l t u r a  s top n iow o  z iem ie  
g o rs z e  i okolice n a jda lć j  od g łów nych  m ia s t  o d leg łe  za jm uje , '  
z y sk u ją  n a  t ć m  z iem ie  b liżćj po ło żon e  i lep sze  dyfe ren cyą  
zysków , j a k a  w ypływ a z m nie jszych  k osz tó w  ła tw ie jszć j  p ro ­
dukcy i i t r a n s p o r t u  n a d  z iem iam i b ardz ić j  u poślćdzonem i.  
O tóż  n iek tó rzy  nazy w ają  r e n t ą  z iem i ow ą p rzew yżk ę  zysku, j a k ą  
o d n o szą  posiedzic ie le  z iem  lep szy ch  i bliżćj g łó w n ych  m ia s t  p o ­
ło żo n y ch  n a d  posiedz ic ie lam i ziem da lć j  od m ia s t  od leg łych .  T a  
defin ieya  r e n ty  z iem i j e s t  p rz e c ić ż  n ied o k ła d n ą ,  a lb ow iem  p rzez  
r e n t ę  r o z u m ie m y :  d o c h o d y  z  pew nej  ziemi, k tó r e  p o z o s ta ją  po 
o d c iąg u ien iu  prow izy i od k a p i t a łu ,  tkw iącegó  w b u d y n k a c h ,  in ­
w e n ta rz a c h ,  p la n t a c y a c h ,  w ogóle rzeczach ,  z iem ią  s a m ą ’ n ie  
b ędący ch .  A. Burhowski.
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Warszawska wystawa 
owiec i wełny w 1868 r. odbyta.

(Gaz. Rolnicza).

Z góry wiedzieliśmy, że tegoroczna wystawa owiec po­
wieść się nie może, i tak tćż się stało  w istocie. Owczar­
stwo krajowe reprezentowało na nićj jedenaście numerów, 
z których ośm tylko obejmowało inwentarz żywy, a trzy runa 
strzyżone.

Myliłby się wszakże, ktoby sądził z ubogiej tej konku- 
rencyi o stanie hodowli owiec w kra ju ; że ta  źle tak nie 
stoi, mieliśmy przykład na przeszłoroczućj wystawie naszćj, 
mamy dowód z ogromnćj ilości wełny dostawionćj na tego­
roczny ja rm ark , pomiędzy którą  wiele bardzo pięknćj się 
znajduje, i wreszcie najlepszy dowód uznania, jakie owczar­
nie nasze na powszechnćj paryzkićj znalazły wystawie.

Przyczyny zupełnego nieudania się tegorocznej wystawy 
gdzie indzićj szukać należy, mianowicie w spóźnionej w tćj 
m ierze decyzyi. Wiadomo, że na wystawę w tym stanie, 
w jakim są i mogą być utrzymywane inwentarze w domu, 
miernych posćłać nie można. Stosuje się to zwłaszcza do 
owiec; zakurzenie, nieuchronne przy letnićm pastw isku, od- 
b iśra  wełnie całą jćj lekkodzielność i w innćm takową zu­
pełnie przedstaw ia świetle; tosamo powiedzieć się da o nie- 
podobnćm do uniknięcia wytarciu wełny na łbach i pokale­
czeniu u tryków i t. d. i t. d .; słowem, wystawienie owiec 
wymaga pewnych przygotowań, a przygotowania wymagają 
czasu, że zaś ten był za krótki, nic dziwnego, że wystawców 
nie stało . Mimo to w szakże, iż liczba tych ostatnich była 
nieznaczną, zebrani experci po niejakićin wahaniu się , czy 
nie wypadałoby poprzestać na spisaniu protokółu chybionej 
wystawy, zadecydowali, aby odnośnie do ideału , jak i każdy 
zb ieg łych  urobić sobie może, m ałą liczbę przyprowadzonych 
okazów premiować, o ile takowe na to zasługiwać będą.

Co zaś je s t i być powinno ideałem owcy, na to, pomimo 
różnorodnego zapatrywania się na drogi, któremi do celu się 
dochodzi, wszyscy się zgadzają —• i nad tem  nie było roz­
trząsam

Dwaj przedstawiciele dzisiajszej hodowli w kraju  naszym 
przeważnie figurowali na wystawie. Mówimy tu  o Panu Mie­
lęckim z Szydłowa i Skrutkowskim z Gawartowrćj Woli. Owce, 
jakie wystawili, nie tegoroczną tylko, ale każdą zagraniczną 
wystawę przyozdobićby mogły.

Pan Mielęcki, którego maciorki, zapładniane wejsińskiemi 
baranam i, z Thai pod Oschacem pochodzą, zaszedł już bardzo 
daleko. K ształty ciała jego owiec pozostawiają nie wiele do 
życzenia. W zrost, jak to na wystawionych 17-miesięcznych 
trykach przekonać się mieliśmy sposobność, jest znakomity, 
wykształcenie wczesne, łby i obrosłość kończyn takie, jakich 
sobie tylko życzyć można, nogi tylko, jak  na try k a , cokol­
wiek za wysokie, z wyjątkiem nr. 52. Co się tyczy wełny, 
to ta  ma przecięciowo cienkość drugiej prymy, jest należycie 
wysadną i g ęstą , zdałoby się wszakże nieco ją  lepićj wy­
równać. Jeden tylko b a ra n , nr. 52, pomimo wielu fałd, miał 
tak  bardzo równą w ełnę, że różnica takowćj na przedniej 
łopatce i ogonie nawet całego sortym entu nie wynosiła. Wy­
różnić tu  należy co do cienkości barana nr. 11, który nosi

nader cienką i szlachetną wełnę, o dwa blisko sortymenty 
cieńszą od innych; gdyby miał nieco więcćj fa łd , a więc 
lepszą gęstość, byłby bez zaprzeczenia reproduktorem  takim, 
jakie się w najsłynniejszych owczarniach nieczęsto spotyka.

Nie od rzeczy tu  będzie wspomnieć, że produkujący 
u nas rozpłodowo owce niesłusznie trochę obawiają się fałd. 
P raw da, że te mnićj szlachetną noszą wełnę, prawda że 
w krajach daleko w hodowli już posuniętych, jak  M eklenburg, 
Pomorze, Śląsk i Wielk. Ks. Poznańskie, zaczynają nieco 
z nich wychodzić, ale u nas, gdzie po większej części owczar­
nie mają przekształcone elektorały z cienką wełną i cieńszą 
jeszcze stosunkowo skórą, tylko gruboskórne, silnie sfałdo- 
wane barany zaradzić złemu m ogą, o takie więc starać nam 
się trzeba, byle tylko naturalnie nie nosiły na sobie psich 
włosów lub bardzo nieszlachetnćj wełny, byle tylko, że tak 
powiem, to złe konieczne jak  u aj mnićj hodowli szkodziło. 
Za takiego uważamy barana Pana Mielęckiego, nr. 52; baran 
ten , naszćm zdaniem , jest cennśm nader zwićrzęciem.

Co się powiedziało o try k ach , stosuje się i do maciorek 
tego hodowcy; łby tam  prześliczne i doskonale obrosłe, kłęby 
i krzyże szćrokie a p łask ie , wełna tylko ma nieco za jasny, 
łatw o w paciórkowatość przejść mogący charak ter, czemu 
zapewne hodowca łatwo zaradzić potrafi.

Kierownikiem tćj tak  daleko już zaszłej owczarni jest 
Pan Stanisław  Niedrowski.

W ystawione przez Pana Skrutkow skitgo maciorki należą 
do tego rodzaju owiec, któremi każdy znawca mimowoli 
zachwycać się będzie. Nie mają one wprawdzie tych, co 
owce Pana Mielęckiego, kształtów, ani tćj obrosłości kończyn, 
ale za to wełna ich do najpiękniejszych i najcieńszych należy; 
charakter tam normalny zu p ełn ie , szlachetność ogromna,
pomimo należytej zw artości, wyrównanie tćż zadawalniające 
zupełnie. Jeżeli uda się Panu Skrutkowskiem u, przy umie- 
jętnćm  niewątpliwie dalszem prowadzeniu stada , osięguąć 
jeszcze lepszy obrost brzucha i nóg, barany, jakie produko­
wać będzie, mogą mieć wielkie w przyszłćj hodowli znacze­
nie , bo właśnie takich cienkich tryków, zdaniem naszćm, 
choć dziś jeszcze nie, to niezadługo jednak potrzebować bę­
dziemy.

Mimo woli żałować tu  przychodzi, że Pan Skrutkowski, 
tak piękne wystawiwszy m aciorki, ani jednego nie okazał 
nam tryka, a te zapewne równie wielkie, jak  maciórki, muszą 
mieć zalćty.

Tyle co do zalćt owczarni P. Skrutkowskiego, jednakże 
jako sumienny sprawozdawca nie mogę zamilczeć o ujemnćj 
jej stronie, a je s t nią n i e z u p e ł n i e  w y r a ź n i e  o k r ć ś l o n y  
k i e r u n e k  h o d o w l i ,  co trafia się często w nowo założo­
nych lub nieumiejętnie prowadzonych owczarniach i tam  pra­
wie nie razi naw et, ale w stadzie na tej stopie, co stado 
P. Skrutkowskiego, stojącćm nie może nie zwrócić uwagi.

Niektóre maciórki noszą prześliczną i cienką normalnie 
wysadną wełnę elektoralną, na innych równie piękna, ale 
grubsza, inne znowu m ają charakter wełny owiec rasy 
n e g r e t t i .  Ciężki tłuszczopot, kształty ciała nawet tych 
ostatnich maciorek są iune od pierwszych; nakoniec 
trzecia kategorya ma tak  wysadną w ełnę, iż takowa prze­
staje być zwykłą sukienniczą wełną. Jestże tu potrójny kie­
runek przypadkowym, czy z góry obmyślonym rezultatem ? 
Jeżeli tak , to szkoda, że wystawione maciórki nie zostały
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na  trzy  kategorye w deklaracyi podzielone i jak o  tak ie  o k a ­
zywane. W  raz ie  przeciwnym , bądź co bądź , pochw alić tego 
nie m ożna.

N ie naszą  rzeczą radzić i p rzestrzćg ać  w łaścic iela , na- 
szćm je d n a k  zadaniem  w ytłom aczyć rzecz C zytelnikom . Otóż 
powiedzieliśmy, że nie chw alim y owego potró jnego  k ie ru n k u ; 
jeżeli je s t  p rzypadkow ym , to  dowodzi niejasno okrćślonego 
celu, do k tórego  każdy hodow ca s ta le  dążyć pow inien; nade- 
w szystko nie pochw alam y owćj czesankowój wełny, skoro  bo­
wiem długość 2 cali p rzechodzi, sukienniczą ju ż  być p rze ­
s ta je , kupiec niechętnie ją  nabyw a.

In te re s  p ro d u cen ta  je s t tu  przeciw ny in teresow i k u p u ją­
cego, nie m ożna w szakże bez w łasnćj s tra ty  spuszczać nad to  
z uwagi tego osta tn iego . O w czarnie P. S kru tkow sk iego  p ro ­
wadzi P . Schultz.

Nieco niżćj od dwóch w ym ienionych ow czarni postaw ić 
m usim y tryk i w ystawione przez P. Ł abęckiego  z O kęcia; 
k sz ta łt łbów i obrosłość tychże je s t nie najlepsza (n r. 27 
i 54), a także i w ełna na nich zdaje nam  się być za g ru b ą  
(seeunda nr. 230 i 607), b rak  zupełny jedw abistości w n r. 230 
by ł widoczny, chyba go pasieniu  łub inem  w wielkich dozach 
przypisać należy. Dziwi nas tśż, że ch a ra k te r  w ełny nie był 
ani u jednego  z w ystawionych tryków  norm alnym , znajdow a­
liśmy bowiem albo krepow y, ja k  u tryków  nr. 230 i 607, 
albo za jasny , ja k  w nr. 27. P rzypom inam y tu  ów naj­
ważniejszy aforyzm  hodow li, że „nigdy się je d n a  w ada przez 
d rugą, w prost jć j przeciw ną popraw ić, ani wyrugować nie da.®

S ędziow ie, zważywszy w szystkie przytoczone powyżej 
p u n k ta , w nioskow ali, aby P an u  M ielęckiem u, jako  w ysta­
w iającem u try k i i m acio rk i, posiadające wyżej wymie­
nione zalćty, przysądzić pierw szą nagrodę —  m edal s re b rn y ; 
P an u  Skru tkow skiem u z a ś , ja k o  więcój jednostronn ie  hodow lą 
przedstaw ia jącem u, bo ty lko przez m acio rk i, d ru g ą  nag ro d ę ; 
P anu  Ł abęckiem u nakoniec za usiłow anie w celu podniesien ia 
hodowli owiec —  m edal brązowy.

Oprócz tych trzech prem iow anych ow czarni m ieliśm y na 
w ystawie k ilka jeszcze innych , o k tó ry ch , jak o  mniej na 
uw agę zasłu g u jący ch , pokró tce  ty lko  wspom nim y:

P an  N oskow ski z R aciborów  w ystaw ił trzy try k i e lek to ­
ra ln e , k sz ta łtam i ty lko n ieste ty  tę  rasę  przypom inające, 
w ełna ich bowiem ani e lek to ra lnć j, an i naw et dobrćj n eg re tti 
nie rep rezen tu je . N ie m a w niej w yraźnego ch a rak te ru  cien- 
kości należy tć j, je s t  zupełn ie m atow ą, bez żadnego po łysku  
i jedw abistości w dotknięciu.

I ry k i  z folw arku K ońska-W ola, do In s ty tu tu  Rolniczego 
w P uław ach  należące, widocznie partschendorfsk iego  swego 
pochodzenia zapom niały. M eldowane jako e lek to rały , noszą 
cechę e le k to ra ło -n e g re ty ch ; k sz ta łty  lich e , w ełna bez siły 
i jęd rn o śc i, b rak  w niój w najwyższym stopniu  tego, co k u ­
pujący nazyw ają nerwem  wełny.

P an  M ejsner z B orów ka w ystaw ił 3 try k i,  3 m aciorki 
i 6 jag n ią t. T ryki i m acio rk i, ja k o  zagranicznego pochodze­
n ia , od konkursu  w yłączone być m u sia ły ; w ypada ty lko  po­
chwalić P an a  M ejsnera za usiłow anie jego celem  przysłużenia 
się krajow i zarodow ą ow czarnią. N a ja g n ię tac h  znać s ta ra n ­
ność hodowli.

Z zagranicy dostaw iono na tegoroczną w ystawę (czy n a  
ja rm a rk  ty lko rac zć j? ): cztćry  tryk i i tyleż m acior z B e u tr (?) 
na Pom orzu, m ajątku  P . W ilhelm a M uller. Owce te  zasługu ją

rzeczywiście na pochw ałę; z B randenburg ii od P . E dw arda 
A rnim  z Sucków dwa try k i n e g re tti;  P. H om eyer z R ączyna 
(R antzin) na Pom orzu w ystaw ił ośm tryków  i cz tć ry  m aciórk i 
ram b o u ille t-n eg re tti; nakoniec P an  Ludw ik S te in , tu ta jszy  
k lasyfikator, pozakupyw ał gdzieś za g ran icą  (sic) try k i e lek ­
to ra lne  i takow ych sześć nam  okazał. M usiały to  być bardzo  
cenne zw ierzęta , o ile wnosić m ożna było ze s ta rannego  
p rzyk rycia  ich d e ram i, ale tych przym iotów  dopatrzyć nie 
byliśm y w s ta n ie , co je s t  chyba winą niekom petentności, 
w k tó re j P. S tein  jako  specyalista  bez kwestyi nas przewyż­
szać musi.

Od bardzićj szczegółow ego ocenienia w szystkich tych 
niekrajow ych okazów, jako  takich, k tó re  na hodow lą krajow ą 
wpływu m iećby nie powinny, w strzym ujem y s ię ; kto woli od 
zagranicznych spekulan tów  kupow ać rozpłodow e zw ićrzęta, 
aniżeli krajow e s ta d a  protegow ać, sam  sobie winę przypisze, 
jeżeli źle na tern wyjdzie.

Z przywiezionej na ta rg  wełny najlepiśj w yprana i u rzą­
dzona o k azała  się w ełna S tan is ław a hr. Potulickiego z O bór 
i tej też przyznano m edal sreb rn y ; d ru g ą  z kolei by ła w ełna 
P an a  Brzezińskiego A ntoniego i tej też przyznano m edal b rą ­
zowy; nakoniec trzec ią  prem iow an i p a rty ą  listem  pochwalnym  
by ła  w ełna P ana  M arcellego G au tie r z N ieznanowic. W ełna 
S tan is ław a hr. Potulickiego odznaczała się rzeczyw iście śnieżną 
b ia łością, p ran ie  tak ie  nazw alibyśm y na p ó ł fabrycznem , czy 
ono się jed n ak  producentow i o p ła ca , t. j. czy cena za wełnę 
w zięta nag radza s tra ty  na wadze przez zupełne pozbycie się 
tłu szczu  poniesione, je s t  to p y ta n ie , k tórego  rozw iązać nie 
potrafim y.

Kończąc niniejsze sp raw ozdan ie , uspraw iedliw ić się nam  
jeszcze w ypada z za rz u tu , jak iby  nas jak o  recenzen ta  m ia ł 
spo tkać , że za surow y sąd o w ystawionych okazach w yda­
liśmy, że zniechęcić to może na przyszłość wystawców, k tó ­
rych liczba i tak  by ła  niewielka.

N ajprzód odpowiem y, że spraw ozdanie n iniejsze je s t  tylko 
w iernćm  pow tórzeniem  tego, co zaw yrokow ali ex p e rc i, a po- 
tśm , że pow tórzenie to , m ając donioślejsze daleko znaczenie, 
aniżeliby się na pićrw szy rz u t oka zdaw ać m ogło, m usiało  
być tej form y i tre śc i, co sam o orzeczenie sędziów  bez ża­
dnej modyfikacyi.

Inaczćj być nie m oże, w przeciw nym  raz ie  cel wystawy 
byłby najzupełn ić j chybionym. Zdanie expertow  je s t  niejako 
w skazów ką dla k ra ju  c a łe g o ; mniej kom petentni przy  kupn ie  
rozpłodow ych ow iec, og lądając się na u znan ie , ja k ie  ta  lub 
owa ow czarnia w oczach biegłych z n a la z ła , nie dojrzaw szy 
„w r e c e n z y i  n i c  z ł e g o ®  o n ió j, b iorą tam  rozpłodow e 
owce, a tym  sposobem , jeżeli recenzya przeważny jak i b łąd  
u k ry ła  lub p o m in ę ła , s ta łab y  się w ystawa przyczyną dege­
nerow ania s ta d  krajow ych , zam iast ich usz lachetn ien ia .

Sam i naw et w łaściciele s tad  zarodow ych , k tó re  tu  po- 
chwalonem i być nie m ogły, dalecy od wszelkićj urazy, p o sta ­
ra ją  się na przyszłość uw olnić od zarzuconych  im n iedosta t­
ków i tym  sposobem  pozyskać m edale i pochwały, k tó re  ich 
tym  razem  niestety  m inęły.

Alexander Tryl ski,
  ----
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O służbie leśnej.

N ietylko w większych kom plexach lasów , zarządzanych  
przez fachowo w ykształconego nadleśnego, czujemy b rak  za­
m iłow anych borowych i gajow ych, k tórzyby  dane im zlócenia 
po trafili zawsze w ykonać i pojm owali konieczność p unk tua l­
nego spełn ien ia odebranego  rozkazu , a byli przejęci poczuciem 
obow iązku swego u rzędu  i w zam iłow aniu takow ego czćrpali 
nowe siły do w ytrw ałćj pracy, lecz czujem y tśm  większy b rak  
i po trzebę dobrych borowych tam , gdzie przy m ajętności je ­
den je s t ty lko rew ir leśny i jeden  borowy, i tem uż pow ierza 
się zagajanie, hodow anie, ochrona i użytkow anie lasu.

B rak  tych  ludzi odpow iednio uzdolnionych i w swym 
zaw odzie zam iłow anych w strzym uje bardzo  do tykaln ie rozwój 
racyonalnego  gospodarstw a leśnego, ham uje .najlepsze chęci 
zarządzców  i w łaścicieli lasów  w kultyw ow aniu tychże i zm niej­
sza przez to  p rzy ro st m a ją tk u  krajowego.

Czy i dawnićj tak  było? —  W czasach , w k tó rych  pro- 
d u k ta  leśne , oprócz w łasnej konsum cyi, żadnej lub  tylko 
m a łą  w artość m iały, zostaw iano w zrost i odnaw ianie się bo­
rów  i lasów  sam ej zaradzczej n a tu rz e , i to  zupełn ie  w ystar­
czało. W  tych tćż czasach w ystarczało  uważać s łużbę leśną, 
k tó ra  ty lko sobie pow ierzone p rzestrzen ie  leśne przed  n a­
jazdem  i przyw łaszczeniem  obcych strzćdz m ia ła , ja k o  d o ta ­
c ją  w ysłużonych s łu g ; dziś za ś , gdy każdy drzew ostan  re ­
p rezen tu je  dość znaczny k a p ita ł i gdzie chodzi o ja k  na j­
w iększe podniesien ie ren ty  rocznej w przyroście drzew a 
i o najkorzystn ie jsze wyzyskanie k a p ita łu ; gdy przekonano 
s ię , że przy odmładzaniu i hodowaniu borów i lasów dopo­
m agać należy n a tu rz e , po trzeba do tć j p racy  zam iłowanćj 
i uzdolnionej służby  le śn e j, k tó raby  tym  wym aganiom  odpo­
wiedzieć czyli zadosyć uczynić m ogła.

W  obecnych więc czasach pow inien każdy borowy czy 
gajowy um ieć cz y ta ćT pisać i rachow ać ty le , ile dzisiajsze 
szkoły e lem en ta rn e  dać m ogą, a  z w iadom ości leśnych znać 
dok ładn ie:

1. ja k  się każdy rodzaj drzew  sadzi i sieje, kiedy nasien ie 
dojrzew a, ja k  szkółkę założyć i obsiać i ja k  w ysadki 
z te jże wyjm ować;

2. kiedy zagajen ia  i m łodsze drzew ostany trzeb ić  i ile za 
każdym  razem  podstoju  wycinać po trzeba, aby utrzym ać 
praw idłow e zw arcie drzew ;

3. znać praw o tyczące się d e frau d ac ji leśnych ta k , aby 
każd ą  po d an ą  defraudacyą przed sądem  uzasadnić, 
i znać najszkodliw sze ow ady leśne w ich p rzeobraże­
n iach , i ja k  uszkodzeniu  drzew a przez takow e zapo­
b iegać;

4. znać się na zw ykłem  c ięc iu , w yrab ian iu  i pom iarach 
d rzew a i um ieć w szelkich robotników  leśnych dozo­
rować.

Te są  najgłów niejsze i konieczne w iadom ości każdego 
borowego lu b  gajow ego, a czy takow ych m ożem y wym agać 
od lu d z i, k tórzy , d łuższy przeciąg  swego życia inną p racą  
za jęc i, ani pom yśleli o za trudn ien iach  i w ym aganiach leśnych, 
i p rzy  słabszem  uzdolnieniu  um ysłowem  m ogą i zechcą w pó- 
źniejszem  życiu takow e sobie przysw oić? W ątpim y, bo przy­
k ład y  la t  ubieg łych  dosta teczn ie nas przekonały .

W ielu  w łaścicieli m niejszych borów i lasów  uznaje już, 
że korzystn iej dla nich m ieć uzdolnionego borowego i o ta ­
kowego do w iększych zarządów  leśnych się zg ła sz a , le c z , że 
i tu  tak ich  ludzi b ra k , nie możemy tem u żądaniu  zadosyć 
uczynić , a  jed n ak  pow inno być naszym  obow iązkiem  nie 
tylko s ta ra ć  się o lasy nam  pow ierzone, lecz w ogóle o do­
bre gospodarstw o  leśne u sąsiadów  i d la  tego powinniśm y 
pracow ać nad  w ykształceniem  służby  le śn ć j, ja k ą  być po­
winna, n ietylko d la siebie, lecz i dla innych.

Przekonani za ś , że lu d z ie , z k tó rych  do tąd  służbę leśną 
, rekru tow ano, nie odpow iadają w rozwoju swego uzdolnienia 

naszym  zabiegom , zużyjmy, ja k  się najlepiej d a , obecny m a- 
te ry a ł,  a o nowy m a te ry a ł zw róćm y się do m łodego pokole­
n ia , k tó reby , wziąwszy sobie służbę leśną  za cel swego ży­
c ia , po lub iło  zielony rew ir, a  w yterm inowaw szy w tćj nauce 
odpow iedziało lepićj przez swe uzdolnienie wym aganiom  
czasu.

T ą zasadą przejęci Panow ie Sw inarscy, k tó rych  boram i 
za rządzam , ju ż  dawnićj polćcili m i, abym  się za ją ł k sz ta łce­
n iem  m łodych borow ych, i od p ó łto ra  roku  polćcenic to 
w nas tępny  sposób w ykonuję:

Syna jednego  tu ta jszego  borowego i syna m iejscowego 
k u charza  w ziąłem  jak o  uczniów leśnych i używani takowych 
do pom ocy borow ego, u k tó rego  uczeń leśny ulokowany,
w dozorze rew iru , do lżejszych p rac  przy  k u ltu ra ch  leśnych, 
do znaczen ia, num erow ania i pom iaru  drzew a i do cząstko­
wego dozoru  wszelkich robotników , zatrudn ionych  w boru 
czy lesie. Co tydzień zdaje mi uczeń leśny ra p o r t piśm ienny 
z swych czynności. P od ług  po trzeby  przenoszę ucznia z je ­
dnego rew iru  do drugiego , a borow ym  za obowiązek żyw ienia 
ucznia dodano po 5 m órg roli.

Uczeń leśny dosta je  m undur skarbow y i 12 ta larów
rocznie n a  bóty z funduszów za kary  defraudacyjne, bo gdzie 
znaczniejsze bory i lasy, tam  są  defraudacye produk tów
leśnych, a gdzie d efrau d acy e , tam  i kary  p ieniężne być po­
winny.

W  20 roku  życia w stąpi uczeń leśny dobrow olnie do 
w ojska, do k o rp u su  strzelców , lecz zobowiąże s ię , po w ysłu­
żonej wojskow ości, w rócić do tu ta jszych  borów  i przyjąć 
w skazane sobie zajęcie aż do u lokow ania go jak o  borowego 
w tych tu  lub  w innych b o rac h , co za leżne od w akansu, 
zdolności i prow adzenia się jego  w czasie nauk i i woj­
skowości.

Uczeń leśny nie nosi d la  swój obrony strze lby , tylko
kordelas.

Za k ilk a  l a t , w sk u tek  powyższego u rządzen ia , m ogą 
być u tu ta jszego  za rządu  leśnego kandydaci na borostw o, 
uczniowie odsługujący wojskow ość i uczniowie leśni za­
trudn ien i w rew irac h , bo każde opróżnienie m iejsca zapełn i 
się odpow iednim  m łodym  ch łopak iem , lecz to ty lko  co 
Parę la t .

J a k  zaś obszćrnćm  je s t  pole dzia łan ia  w tym  k ierunku , 
w ynika z n as tępnego :

W  W ielkićm  K sięstw ie Poznańskićm  je s t podług  na j­
nowszych obliczeń (dzie ła  „D ie F o rstlich en  V erhaltn isse 
P reussens von O tto  v. H ag en , O berland^orstm eister, B erlin  
1867), 2 ,449,132 m órg a re a łu  leśnego czyli 2 i y , 0 p rocen t 
całego obszaru , i to  565,904 m órg lasów  rządow ych;
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39,282 mórg lasów miejskich;
32,726 » » wiejskich;

4,832 » różnych zakładów,
które m ają rządową służbę leśną , a 1,806,388 mórg borów 
i lasów w ręku właścicieli pryw atnych, z k tó rych , jak  przy­
jąć m ożna, %  są w ręku  właścicieli Polaków, co potrzebują 
odpowiednićj służby leśnej.

Utworzenia szkoły dla borowych na większe rozmiary, 
gdzieby kilkunastu uczniów jednocześnie kształcono, w ,naj­
bliższych latach spodzićwać się nie możemy, lecz gdyby we 
wszystkich znaczniejszych lasach, zostających pod zarządem 
fachowo wykształconego nadleśnego, zajęto się wyuczeniem 
młodzieńców na borowych i gajow ych, to wspólnemi siłami 
wieleby zdziałać m ożna, a z czasem mielibyśmy do pracy 
w zawodzie leśnym i do podniesienia leśnictwa więcćj zdol­
nych i zamiłowanych ludzi, bez których i najzbawienniej- 
sze zamiary i najszlachetniejsze chęci niewykonalnemi się 
stają.

Podając powyższe zapatrywanie się i już w życiu bę­
dący przykład Szanownym Kolegom do wszechstronnego 
zbadania, pozwolę sobie zapytać ich, czyby nie było na 
czasie prosić Główny Zarząd Centralnego Towarzystwa Gos­
podarczego,

aby wezwał tych właścicieli borów i lasów, — których 
zarząd powierzony fachowo wykształconemu nadleśnemu, 
— ażeby zajęli się tą  kwestyą i polecili kształcić mło­
dzieńców na borowych w swych lasach, a zarazem zechcieli 
przed Głównym Zarządem oświadczyć: gdzie i ilu uczni 
leśnych umieszczonych być może, nadleśnego zaś swego 
zobowiązali do zdawania rocznego sprawozdania z po­
stępów uczni leśniczych, u niego się kształcących, przed 
'W ydziałem Leśnym.

Przez to doszlibyśmy do pewnćj orgauizacyi w pomna­
żaniu s ił, więcej odpowiednich do pracy, a przez organiczną 
pracę tylko wielkie dzieła uskutecznić można.

J. Ł u k om sk i .
------- — BT n i

Korespondencye z powiatów.

Z Obornickiego.

Co jest przyczyną ciągłego spadania 
cen zboża?

Rolnicy skarżą się powszechnie, iż gospodarstwa mało 
co albo nic nie czynią, a to wyznanie odstraszające tem 
mniej jest zrozumiałem dla każdego, ponieważ żyjemy w cza­
sie normalnym, w którym przem ysł do niesłychanych rozmia­
rów dochodzi, a ludność — w proporcyi do la t dawniejszych 
—  nadzwyczajnie wzrasta. Dla tego we Francyi jako 
i w Niemczech szukają przyczyn, dla których ceny zbóż 
ciągle spadają.

Rozumie się, iż tu  nie chodzi o zbadanie przyczyn spa­
dania cen w skutek kilkuletnich i obfitych zbiorów, gdyż te 
s ą  jasn e , ale o wykrycie przyczyn w ogóle, dla czego do­
chody się zmniejszyły.

Ministeryum francuzkie zauważyło, iż F ran cy a , k tó ra  
sprow adzała przedtem  zboże do kraju, od kilku la t ostatnich 
w wielkiej ilości co rok wyseła je  za granicę*). W proporcyi 
do wzrastającej liczby ludności, k tó ra  od r. 1821 do r. 1861 
we Francyi o 2 0 %  się wzniosła, produkcya zboża tamże 
wzrosła o drugie tyle w tymżesamym czasie; od roku 1815 
do r. 1819 produkcya pszenicy wynosiła 49 milionów hekto­
litrów ; tasam a od r. 1860 do r. 1864 przeszło 99 milionów 
czyniła. Powiększenie tej produkcyi nastąpiło z przyczyny 
zmniejszenia innych k u ltu r, mianowicie kultury borów i la­
sów, dalćj z pooranych puszcz i pastw isk , słowem, z przy­
czyn zaprowadzenia racyonalniejszego, więcej in traty  przy­
noszącego systemu gospodarowania.

Skutkiem tćj przeto powiększonej produkcyi powiększyła 
się niemnićj i konkurencya z A m eryką, Rosyą i Węgrami, 
których pszenica z portów francuzkich, a głównie z Marsylii, 
dostaw ała się w g łąb’ Francyi. Od początku wieku bieżą­
cego aż do roku 1864 cena hektolitra  pszenicy spadła o 22 
do 21 franków, a ta  różnica tćm jes t dotkliwszą dla gospo­
darzy, gdyż nietylko ceny najm u, podatki, ale i wszystkie 
potrzeby życia ludności rolniczćj znacznie się powiększyły 
w tym czasie.

Ażeby więc wesprzeć rolnictwo we Francyi, przedsta­
wiono konieczność zniżenia ceł i cen transportu  produktów 
i nawozów sztucznych kolejam i; zmniejszenia zbyt wielkich 
podatków na wino i na bydło, wprowadzane na rzeź do 
m iast, a to z powodu zmniejszonej konsumcyi i zbyt niskich 
cen mięsa. Postanowiono prócz tego zniżyć ogromny poda­
te k , jaki się zwykł opłacać przy każdorazowej zmianie wła­
sności ziemskiej i powiększyć ilość wyższych zakładów rol­
niczych, ustanowić kom isją  do przejrzenia kadastru  i wydać 
prawo w celu skonsolidowania zbyt rozparcelowanśj własności 
ziemskiej.

Są to nader zbawienne wprawdzie środki, lecz czyliż 
te bez zaprowadzenia całkiem nowych i zasadniczych wa­
runków w systemie opodatkowania przeprowadzić się dadzą?

W  Królestwie Saskićm znów należy się najprzód szukać 
przyczyn zmniejszania się dochodów z gospodarstwa w sztu­
cznej i nieodpowiedniej dzisiajszym okolicznościom pro tekcji 
przem ysłu, a dalej w niesłychanem znaczeniu, jakie mają 
w całym ruchu życia społeczeńskiego koleje, nie uznające 
nad sobą prawnej kontroli, i ich przywileje, dla których 
produkcya krajowa ponosi stra ty  bajeczne. Dla tego dążnością 
jest polityki, ażeby za pomocą ceł protekcyjnych wstrzymać 
napływ towarów zagranicznych na granicy; z drugiej strony 
zadaniem kolei i ich niesłychanćj potęgi, jak ą  m ają w sku­
tek ustanowionych różnic taryfowych, ażeby różnica co do 
miejsc najbardzićj od siebie oddalonych była jak  najmniejsza.

*) Wywóz pszenicy i m ąki pszennej w ynosił:

W S tan ach  Zjednoczonych w A m eryce w la tach  1861, 1862, 1863, 1864
milionów zło tych :

P szen icy  . . . . 82,3 92.5 100,5 67,5
M ąki pszennej . . 54,0 59,2 61,0 54,7

W e Francy i w l a t a c h ........................ 1861, 1862, 1863, 1864, 1865
m ilionów złotych:

Pszenicy . . . . 2, 2 4, 2 7, 4 19,8
Mąki pszennej . • . • ■ 6,6 2 ,7 1,4 6,3 12 2
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Co się tyczy niezwykłego przywileju exploatowania, jak i 

mają koleje, rości rolnictwo następujące pretensye:
1. ażeby taryfa dla rolnictw a, przem ysłu, handlu i dla 

wszystkich interesentów w ogóle, w proporcyi do ka­
żdego centnara wagi i do każdśj mili odległości równą 
była; tym sposobem nie będą miały kraje zagraniczne 
więcej korzyści, aniżeli kraj w łasny;

2. ażeby żadna wyłączna protekcya tak co do ce ł, jak  
i co do opłaty podatków, w ogóle nigdzie nie była 
udzielaną przemysłowi.

Słow em : ażeby handel, przem ysł i kapitały  żadnych przy­
wilejów nie miały.

Bawarya, k tóra  w południowo-zachodnich Niemczech pro­
dukuje najwięcej żyta (3 miliony szefli nad własną potrzebę), 
podlega —  w skutku przeciętych komunikacyi handlowych 
z krajam i położonemi nad Dunajem — ogromnej konkuren- 
cyi na targach własnych; narażona ona je s t prócz tego pod 
wpływem tćj konkurencyi na u tra tę  jedynego exportu , jaki 
m a , to jest do Szwajcaryi. Do tego fatalnego położenia stanu 
rzeczy należy przydać: wysokie opłaty najm u, trudności 
osiedlenia się , jakie robi prawo, niski stopień rozwinięcia 
przemysłu i rękodzieł, wszelki brak konsumcyi i odbytu po 
głównych targach kraju na produkta rolnicze, —  ażeby sobie 
sm utny stan  kraju  lepiśj uprzytomnić. Dla tego w Monachium 
od r. 1850 do r. 1860 spadły na bawarskim szeflu pszenicy 
średnie ceny targowe z 21 złotych bawarskich 22 krajcarów 
na 19 złotych 47 kraje.; (złoty bawarski po 60 kraje. =  17 
sgr. l s/7 fen. pruskiej monety).

Podobne żale słyszymy i u wszystkich stowarzyszeń han­
dlowych w W irtembergskióm. U trzym ują one, iż w miarę,
jak  handel i fabryki zaczęły się podnosić w r. 1856 i na­
stępnych, i ceny zboża znacznie poszły w górę ; przeciwnie 
od r. 1862, to je s t , od czasu, gdy kolćj z Monachium na 
Salzburg do W iednia przeprowadzoną została, zboże staniało 
na dobre. Ponieważ praca ręczna o 100% , a dzierżawy o 50%  
podrożały, zatrwożyli się właściciele mniejszych posiadłości 
w W irtembergii o swój los nie mało, bo widzą, iż ich exys- 
teneya w skutku wzmagającej się drożyzny, a raczej niskich 
i spadających cen zboża z każdym rokiem  je s t bardzićj tru ­
dną. Nadmienić tu  wypada i tę okoliczność jeszcze, iż Au- 
strya dla poprawienia swego fatalnego bilansu handlowego 
s ta ra  się przedewszystkićm o to, ażeby export swych pro­
duktów rolniczych jak  najbardziej powiększyć, stąd  całe jej 
usiłowania są obecnie skierowane na budowanie kolei że­
laznych w kierunku południowym, za któremi i melioracya 
dróg i kom unikacja wszelkiego rodzaju z pospiechem postę­
puje. W m iarę, jak  ceny zboża pójdą w górę, zaczną 
i Węgrzy daleko więcej produkować z ro li, niż dotąd, i to 
o tyle więcćj, o ile produkeya z roli dla zbyt niskich cen 
zboża zacznie się zmniejszać gdzieindzićj. Nie ma wątpli­
wości, iż kraje nad Dunajem położone w A ustryi, gdzie 
wartość ziemi m ałe jeszcze ma znaczenie, a tani najem , kli­
m at i ziemia uprawie zboża nadzwyczajnie sprzyjają, iż tam  
zboże o wiele tan iej, aniżeli w południowych Niemczech, 
produkować można. Stosunek ten tak  długo potrwa jeszcze, 
aż się ceny, prócz kosztów transportu , nie zrównają całkiem ;

nie ma zatem nadziei, ażeby się cośkolwiek polepszyć mogło 
w tćj m ierze, trzeba się owszem prędzćj pogorszenia całego 
stanu rzeczy spodzićwać, a to —  w następstw ie —  z po­
wodu nieodzownego spadania cen dóbr. Takie jednakowoż 
zmniejszenie dochodu z roli wywrze zły wpływ i na prze­
mysł. Najpewnićj skonsumuje się dotychczasowy coroczny 
export zboża bydłem opasowćm, skoro tylko system pasienia 
i tuczenia na stajni wszędzie się rozpowszechni.

■Tamtejsi gospodarze muszą dziś nietylko ze zbożem, ale 
i z m ąką francuzką, z m ąką połudn. Niemiec i W ęgier konku­
rować, albowiem m ąka ta  sta ła  się artykułem  handlowym 
całego świata. Na wielu znaczniejszych punktach handlowych, 
jak  n. p. w M arsylii, w W iedniu, w Peszcie, powstały wielkie 
fabryki mąki, k tóre sprowadzone zboża tanim kosztem z Nie­
m iec, W ęgier, Rosyi, Francyi, a nawet i z Ameryki przera­
biają na m ąkę, przez co 30 do 4 0 %  zarabiają na samym 
transporcie, a tę  znów okrętam i, kolejami jak  najtauiój do 
wielkich m iast handlowych wprowadzają, przez co mąka ta 
na zniżenie cen zboża niesłychanie wpływa ; tym sposobem 
na konjunkturalne uregulowanie cen jego po wielkich giełdach 
zbożowych fatalny wpływ wywićra.

To są przyczyny, dla których spadanie cen zboża dało 
się uczuć we wszystkich cywilizowanych krajach Europy, 
niemnićj i w departam encie Trewirskim , gdzie przed kilku 
latam i żadućj jeszcze konkurencyi nie było, a racyonalny 
system uprawiania ziemi mało upowszechniony był dotych­
czas. Dla przekonania podaję następnie średnicę cen, jakie 
były w ostatnich latach w Trewirze, Saarbrucken, Saarlouis 
i w St. W eudel:

s z e f e l  
pszenicy: żyta:

Ul. sgr. fen. B tal sgr. fen

3 5 2 6 6
3 21 6 2 : 18 —

3 1 5 2 3 11
2 22 11 1 i 26 6
2 13 10 1 1 23 1
2 14 9 1 | 24 ____

3 16 8 2 15 2

Ceny od r. 1837 aż do r. I860, 
prócz dwóch najdroższych i 
dwóch najtańszych la t . . .

w roku 1861 .....................................
, , 1 3 6 2 .........................
,  ,  1863.......................................
,  ,  1864.......................................
p p 1865 .....................................
* * 1866 .....................................

Ta skala liczb powyżej okrćślone spostrzeżenia i obawy 
sprawdza zupełnie. Okazuje się to mianowicie na cenach 
wyższych z r. 1866, gdyż te nie podniosły się tak  wysoko 
skutkiem złego żniwa w tym roku , ale raczćj w skutek na­
stępstw, jakie miały wojny amerykańska i austryacka, i w sku­
tek niepewności politycznćj sytuacyi europejskićj. One to 
zatamowały cały ruch handlowy, który przybrał cha­
rak ter handlowego przesilenia w Ameryce. Spekulacyi na 
żyto nie było wówczas tak ić j, jak zwykle, tym sposobem 
producenci, nie zależąc od nieznośnćj konkurencyi, mogli 
podnieść ceny żyta sam i, jak  to za dawnych i dobrych cza­
sów często bywało.

St. Ł .
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